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B rok iem  i nak ładem  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W"’. Dec/cero i Spółki. — R e d a k t o r  odp o w ied z ia ln y :  J)f. Kamieński.

W U D f t l A i r i  K R \ | I 0 W F  pod odpowiedzia lnośc i ;] .  N acze ln icy  p o w i a to w i  o t rzy m al i  ró w n ie ż  po lecen ie ,
J I U M l  * a £eb^  w  razie  d o s t rzeżen ia  w  ty m  w zg lęd z ie  j a k ic h k o lw ie k  n a d u ż y ć ,  w i n ­

n y c h  do o d p o w ied z ia ln o śc i  i w y n a g r o d z e n ia  w ło śc ia n o m  szkód  pociągali .
R z ą d  g u b e r n i a l n y  w a r s z a w s k i .  — Postanowieniem rady admi­

nistracyjnej z d. 2 5  (6  Lutego) 1 8 3 7 .  r., przepisany został porządek co do 
podawania przez urzędników próśb do rady administracyjnej i wszelkich in 
nych władz królestwa, z zastrzeżeniem, iż prośby bez zachowania tego 
porządku zanoszone, zwracare będą bez odpowiedzi. Gdy zaś mimo takie­
go rozporządzenia, z zagrożeniem kary na przekraczających ponawianego, 
aby urzędnicy i oficyaliści, ich żony i osoby z familii żadnych próśb o awan­
se, wynagrodzenia, tranzlokacye i w ogólności w różnych przedmiotach, 
dotyczących urzędników w służbie zostających, nie wnosili inaczej tylko 
w przepisanym porządku, za pośrednictwem przełożonych sobie władz, 
często się zdarza, że różni urzędnicy i oficyaliści, jeżeli nie sami podają do 
dyrektora głównego prezydującego w kommissyi rządowej spr. władz, lub 
do kommissyi rządowej i rządu giaberuialnego warszawskiego, prośby o kon­
ferowanie im wakujących lub zawakować mogących nowych posad, o tranz­
lokacye, nagrody i w ogólności w przedmiotach ich dotyczących, takowe 
prośby z a n o s z ą  i c h  ż o n y ,  s i o s t r y  l u b  i n n i  k r e w n i ,  chociaż oza-  
sługach swych mężów i kuzynów sądzić nie mogą; przeto rząd gubernial­
n y  w s k u t e k  reskryptu k o m m issy i  r z ą d o w e j  św ieck ich  w ła d z  i duchownych 
z d. 31 Października r. b., ponawia niniejszem dla ścisłego zastosowania się 
wspomnioue wyżej rozporządzenie, z ostrzeżeniem, iż wszelkie podobnego 
rodzaju prośby, do władz wyższych przez samych urzędników, jako też 
przez ich żony i osoby do familii należące, nie w przepisanym porządku 
zanoszone, nie tylko pozostawione bez odpowiedzi i skutku zwracane będą 
komu należy na koszt winnego urzędnika, ale nadto , po rozpoznaniu przez 
władzę przełożoną okoliczności, która spowodowała zaniesienie prośby, 
urzędnik bądź sam takowę prośbę podający, bądź wiedzący o tem, że j ą  kto 
z jego familii podaje, w miarę winy będzie ukarany. Jednakże podawanie 
próśb przez ż o n y  u r z  ę d n  i k ó w lub inne blizkie osoby z familii w  zastęp­
stwie urzędnika, obłożną słabością dotkniętego, może mieć miejsce w przy- 
padkaeh nagłych, lecz i to nieinaczej, jak  za pośrednictwem władz bliżej 
przełożonych..

R o s s  y  a.
P e t e r s b u r g ,  d. 16 .  Listopada. — Cesarz rozkazał: 1 )  Z powodu

zjawionej w guberniach: nowogrodzkiej i kijowskiej epidemii cholery, prze­
pisany manifestem z dnia 1. Września pobór rekrutów od dnia 1. Listopada 
odroczyć do dnia 1. Stycznia roku następnego 1848 . ,  w  guberniach nowo­
grodzkiej i w ościennych z n ią : twerskiej, pskowskiej, petersburgskićj, 
ołonieckiej, jakoteź w ościennych z kijowską: podolskiej, wołyńskiej i miń­
skiej; — i 2 )  Jeżeli cholera zjawi się w tych guberniach, w  których od 
dnia 1. Listopada odbywać się będzie, takowego już nie odroczać.

F  r a a  c  y  a.
P a r y ż  23 .  Listopada. — Uważają interwencyą wielkich mocarstw 

w  sprawie szwajcarskiej za nieuchronną, Na giełdzie nawet głoszono, że 
mowa królowej angielskiej przy otworzeniu parlamentu o tym przedmiocie 
wspomni. Z Neufchatelu też donoszą, ze kongres pięciu mocarstw, ma 
zgodnym sposobem sprawy szwajcarskie załatwić.

Dziennik sporów powiada, że izby fraacuzkie zwołane zostaną na 28 .  
Grudnia.

Jeżeli można zaufać osobom, które na drodze Ludwika Filipa przele- 
lewają ,  to w komnatach królewskich w St. Cloud smutek panuje. Śmierć 
gwałtowna Bressona, trajedya praslinoska, szaleństwo Mortiera, wojna 
szwajcarska, która szczególniej pobożną królowe trapi, bankiety wyprawiane 
na cześć reformy, a przedewszystkiem zatrważające raporta policyi o gro­
źnym duchu mieszkańców, nie mogą wesołości zaszczepić. Bressona żałują 
i przypominają sobie słowa Tailleyranda, które wyrzekł do Lamartiua; Bien

B e r l i n .  — P u b l i c y s t a ,  ( p i s m o  berlińskie) zamieścił następujące sta­
tystyczne podania ze względu na ukończony teraz proces przeciw Polakom 
obźałowanym o udział w związku: akt oskarżenia był wymierzony przeciw 
2 5 4  osobom z najrozmaitszych stanów w W , Ks. Poznańskiem i Prussach 
zachodnich. Przed sądem stanęło 251  osób, z powodu choroby trzech nie 
było s łuchanych, dziekan Knoliński, akademik Trojanowski i Szumowski. 
Posiedzeń odbyło się 71  ; świadków słuchanych było 3 7 2 .  Koszta po­
dróży i inne wynoszą 1 7 ,0 0 0  tal. Z 2 5 4  obzałowanych było przy roz­
poczęciu posiedzeń 2 5 9 ,  z tych 6 8  wypuszczono z więzienia. — P roku­
rator wniósł przeciw 1 9 3  obźałowanym o karę za zbrodnię kraju,  przeciw 
8 za świadomość i nie doniesienie o przedwstępnem przedsięwzięciu, 
przeciw 44 nie mógł uzasadnić skargi, dla tego ją  cofnął. 1 rzęch tylko 
obźałowanych w obec wyrokującego sącfti powtórzyło dawniejsze zeznania, 
że przedsięwzięcie to było przeciw Prussora , a nimi są Elżanowski, Żmi­
jewski i Schulz. Dwudziestu pięciu potwierdziło swe zeznania dawniejsze 
ze zmianą, że plan związku był przeciw Rossyi wyłącznie wymierzony. 
— W  tych dniach przywieziono do więzienia zwanego hausvogtei w Ber­
linie B ł a  s z c z y  ń s k i e g o , młynarczyka z wiatraka świętojańskiego pod 
Poznaniem. Był on  jako św iad ek  w  s p r a w ie  D e r ę g o  w s k i e g o  m ły n a r ­
czyka z młyna świętojańskiego słuchany pod d. 29 .  Października i odwołał 
dawniejsze zaprzysiężone świadectwo, jakoby obżałowany Deręgowski pod 
d. 3. Marca 1 8 4 6 .  miał go namawiać do rewolucyi, utrzym ując , że do da­
wniejszego świadectwa przymusił go inkwurencyjny. Prokurator oświad­
czył,  że ponieważ świadek oświadcza wręcz, że nieprawdziwe zeznania 
dawniej podprzysiągł, przeto się dopuścił krzywoprzsięstwa, a za to po­
winien być do odpowiedzialności pociągniętym. Z tego powodu też świadek 
Błaszczyński aresztowanym został.

T y l ź a .  — Wszystkie niemal gazety niemieckie powtórzyły wiado­
mość, że do Rossyi z Pruss wyprawiają ludzi i płacą dobrze pośrednikom. 
Ponieważ to zakrawa na handel ludźmi, gdy za pieniądze bądź kobiety, 
bądź mężczyzn przewożą do Rossyi, przeto rząd pruski wysłał do Kowna 
komissyą, dla sprawdzenia tej rzeczy. Z początku uważano tę wiadomość 
za bajkę, teraz atoli potwierdziła się ona w zupełności. Komissyą śledzcza 
powróciła z swej raissyi i niczego nie dokazała. Dochodzenie tej sprawy 
wstrzymano ze strony rossyjskiej formalnościami, a mianowicie brakiem po­
lecenia do śledztwa ze strony ministerstwa. Nie ubliżając naszym urzędni­
kom,  życzylibyśmy, aby przy  wysełkach podobnych komissyi wybierano 
do niej osoby wysokiego znaczenia, ozdobione orderami, bo te daleko w y­
wierają w Rossyi w pływ  większy, B'ż- zdolny bez świetności zewnętrznej 
występujący justizrath.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a ,  d. 26 .  Listopada. — Doszło do wiadomości rządów gu- 
bernialnych, £e niektórzy właściciele dóbr mylnie sobie tłómaczą postano­
wienie rady adminjstr  z d. 14  (26) Listopada r. reszłego, utrzymnjąc ja­
koby za zniesienie jakiejkolwiek z darmoch w rzeczonera postanowieniu wy­
mienionych , włościanie po 6 dni odrabiać byli obowiązani i do odrabiania 
takowych nawet egzekuCy^  ich znaglają. Gdy w art. drugim powyższego 
postanowienia wyraźnie powiedziano, że tylko w zamian za darmochy gwał­
tami zwane pod Nr. 1. opisane, każdy włościanin dworowi po 6 dni ro­
cznie odrabiać powinien; przeto zapobiegając nadużyciom z mylnego tłóraa- 
czenia wyżej cytowanego postanowienia, rządy gubernialne poleciły wój­
tom gm in , ażeby w razie dostrzeżenia tego rodzaju nadużyć, natychmiast 
takowe usunęli i wymagania nieprawnych powinności najmocnićj zabronili
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des c o u rag e s  s’u se ro n t  dans  u n  t rav a i l  coram e le n ó t r e : fa ire  so r t i r  I’o rd re  
d ’u n e  r e v o lu t io n .  J a k  L a f a y e t t e ,  L a f i t te ,  K azim ierz  P e r r i e r ,  j a k  w ie lu  
i n n y c h  tak  i po leg ł  B r e s s o n , a t y lk o  po le  jeszcze  z a jm u ją  L u d w ik  F i l ip  i 
G u izo t .  I ty ra  d w o m  nic in n e g o  nie  p o z o s ta je ,  j a k  zabić r e w o l u c y ą ,  a b y  
ich  n iezad ław iła .  W ie c z o r y  w  ko le  familijnem  w  S t .  C lo u d  są  b a rd z o  
sm u tn e  i j e d n o t o n n e ;  k r ó l  m a ło  kogo p r z y jm u j e ,  z g ro m a d z a ją  się w  sa ­
l o n ie ,  d a m y  t r u d n ią  się  kobiecemi r o b o ta m i ,  a k ró l  k t ó r y  ma p ró ż n o ść  
a u to r s k ą ,  o d c z y tu je  w y j ą tk i  z sw y ch  p a m ię tn ik ó w ,  k tó re  p o zb ie ra !  z n o ta te k  
p r o w a d z o n y c h  od sam eg o  dz iec ińs tw a  i ma zam ia r  p o z o s ta w ić  je  pod  ty tu łe m :  
» M o j e  p a m ią tk i ,  d la  m ych  d z ie c i .« S z a le ń s tw o  k tó rem  d o tk n ię ty  zosta ł  
l ir .  M o r t i e r  szczególn ie j  m a r tw i  k r ó l o w ą ,  bo m ałż o n k a  je g o  b y ła  j e j  p r z y j a ­
c ió łką .  S z a le ń s tw o  M o r t ie ra  j e s t  tego  r o d z a j u ,  że  czu je  s i ln ą  o d ra zę  do 
s w e j  ż o n y  z p o w o d u ,  k tó re g o  pub l iczn ie  ogłosić  nie m o żn a  i k t ó r y  b y ł  
p r z y c z y n ą  do zajść p o m ię d z y  m a łż o n k am i  w  O s t e n d z i e ,  a w  B r i ig -  
g e  n a w e t  ro z łą c z y ł  ich na z a w s z e  po d czas  n o c y  j e d n e j .  M o r t i e r  chcąc 
u n ik n ą ć  zgorszen ia  z p o w o d u  r o z w o d u ,  p o s t a n o w i ł  zejść ze św ia ta  d o b r o ­

w o ln ie  i zabrać  z so b ą  dzieci.  N a  szczęście  o d e b ra n o  m u  d z ie c i , k tó re  chciał  
w  z am k n ię ty m  p o k o j u  z a r z n ą ć  b r z y t w ą  i o d d a n o  s c h w y ta n e g o  p o d s tę p em  
do d o m u  o b łą k a n y c h  w  J o n y ,  gdz ie  Donize t t i  b y ł  leczonym . N a jw ięce j  
p rzec ie  m a r tw i  k r ó l e w s k ą  ro d z in ę  k u z y n k a  Izabe lla  h i s z p a ń s k a ,  k tó re j  nie 
m o ż n a  u sk ro m ić .  Z a le d w ie  u d a ło  się  N a r v a e z o w i  w y p ę d z ić  j e n e r a ł a  u d a tn e g o  
S e r r a n e  z  k o m n a t  k r ó l o w e j ,  z a ledw ie  k ró l  n ie u d o ln y  F ra n c is co  w p r o w a d z i ł  
się  do p a ł a c u ,  j u ż  N arv ae z  każe c h w y ta ć  śp ie w a k a  M ira lla  w p a łacu  i w y ­
w ieść  p o  za  g ra n ic e  h i s z p a ń s k ie ,  p o n ie w a ż  N. Pan i  po ca łych  nocach  chciała 
śp ie w a ć  z n im  dueta .  W  k o ń c u  z a p e w n e  będzie d o b r o w o ln ie  p r z y m u s z o n a  
do  a b d y k a c y i  i zam k n ie  s ię  w  k lasz to rze .  O p ró c z  s p r a w  h isz p ań sk ic h ,  p y ­
tan ie  o r e je n c y ą  g ł ó w n y  s ta n o w i  p rz e d m io t  n a r a d ,  k tó r e  w ła ś c iw y  r z ą d  
f r a n c u z k i ,  s k ła d a ją c y  się  z k ró la ,  k r ó l o w e j ,  k s iężn iczk i  A ad e la id y  i j e n e r a ła  
A th a l in  codzień  w  m a ły m  z ie lo n y m  gab inec ie  w  S t .  C loud  się  o d b y w a .  T u  
p r z e c h o d z ą  w sze lk ie  k o m b in a c y e  i m a ją  na p o g o to w iu  m in i s te r s tw o  re je n cy i  
—  t u  ł ą c z ą  p a n ó w  M o l e ,  T h i e r s a , D u f o u r a ,  P a s s y  i B u g e au d  w  jed n o ść ,  
dla  p o d p ie ra n ia  r e je n c y i  N e m o u ra  po  d ro d z e  c ie rn iam i us łane j .  T u  n a ra d z a ją  
s ię  n ad  ta jem nicam i r z ą d o w e m i ,  o k t ó r y c h  sam i m in i s t ro w ie  n ie raz  nic nie 
w ie d z ą  i o św ia d c z a ją  z m ó w n ic y  j a k  n i e g d y ś  T h i e r s :  j e  n ’ai p a s  t o u t  su. 
K r ó l  a to l i  p r z y  sw o im  z o s ta je  sys tem ac ie .  P rz e d  n ie d a w n y m  czasem  p o ­
w ie d z ia ł  do  h r .  M ole  te s ł o w a :  cała sz tu k a  p a n o w a n ia  z aw ie ra  się  w  d w ó c h  
s ło w a c h ,  w  w ia d o m o śc i  i o c z e k iw a n iu ,  j a  to p o łąc za m ,  bo u m ie m  oczek iw ać .

A n g 1 i a.
L o n d y n ,  2 2 .  L is to p a d a .  — D ziś  o d b y ła  s ię  w  W i n d s o r  r a d a  t a jn a  i

u ło ż o n o  m o w ę  od t r o n u .
W ia d o m o śc i  z I r l a n d y i  t r w o g ą  p r z e jm u ją .  W s z ę d z ie  sz e rz y  się  n ie ład ,  

z a b ó j s tw a  i ł u p ie z tw a .  S zczeg ó ln ie j  w łaśc ic ie le  d ó b r  w y s ta w ie n i  są  na  n ie ­
b e zp ie c z e ń s tw a  i w ie lu  z n ich  p a d ło  o f ia rą  t a j e m n y c h  s ą d ó w .

Z  M a d r y t u  d o n o s z ą ,  że  k r ó lo w a  w  p rze jeż d z ie  s w y m  na zaga jen ie  k o r -  
t e z ó w  b a rd z o  sm u tn o  w y g l ą d a ł o ,  ż ad n e g o  o k r z y k u  nie s ły s z a n o  radości .  
K r y s ty n i e  to  zaś  o d zn aczen ie  d o s ta ło  się  w  p o d z ie le ,  że j ą  pub l iczn ie  p r z e ­

k linano .
T i m e s  d o n o s i ,  że  za  p o ś r e d n ic tw e m  r z ą d u  ang ie lsk iego  u r z ą d z o n o  

p r z y ś p i e s z o n y  b ieg  p o c z ty  p o m ię d z y  L o n d y n e m  a P a ry ż e m .  O d tą d  codzień  
z r a n a  o g o d z in ie  1 0 |  p o c z ta  o d c h o d z ić  będzie  z  L o n d y n u ,  i z r a n a  s tanie  
w  P a r y ż u  o 4 |  godz in ie .  D ru g a  p o cz ta  ode jdz ie  o 8 |  g o d z in ie  w ie cz o rem  
i p rz e z  D o v e r  i B o u lo g n e  s tan ie  n a z a ju t r z  w  P a r y ż u  z ra n a  o go d z in ie  lO*. 
T i m e s  j e s t  tego  z d a n ia ,  że tę  p o d r ó ż  j e szcze  da leko  szybc ie j  o d b y ć  m ożna ,  
bo  z P a r y ż a  do  B o u lo g n e  w y g o d n ie  się  p r z y b y w a  k o le ją  że lazn ą  w 8  g o ­
dz in ach  i 5 0  m in u t a c h ,  z B o u lo g n e  do F a lk e s to n e  w  2  g o d z in a c h ,  z tą d  do  
L o n d y n u  w  2  god z in ach  i 5  m in u ta c h ,  tak ,  że  c a łą  d ro g ę  p rzeb ied z  m o żn a  

w  1 2  g o d z in a ch  i 5 0  m in u tach .

S z w a j c a r y a .
F r e i b u r g  2 2 .  L i s t o p a d a . '—  R z ą d  ty m s z a s o w y  dnia  1 9 .  b. m. w y ­

da ł  n a s tę p u ją c e  p o s t a n o w ie n ie :
» R z ą d  ty m c z a s o w y  k a n to n u  f re ib u rsk ieg o  s p o w o d o w a n y  po łożen iem  

rz e c z y ,  do  c h w y c e n ia  s ię  ś r o d k ó w  n a jsk u te cz n ie jsz y ch  w celu za radzen ia  
z ł e m u ,  k t ó r e  p rz y c isk a  o j c z y z n ę ,  z w a ż y w s z y ,  źe (p rzy s tąp ien ie  k a n to n u  do 
z w ią z k u  p rz e c iw  n a r o d o w e m u  o d r ę b n y m  z w a n e m u ,  k t ó r y  g łó w n ie  b y ł  dz ie ­
łem  J e z u i tó w  i o só b  p rz e z  n ich  a f f i l i o w a n y c h ; w obec u c h w a ły  se jm u  w a l ­
n e g o  na  d n iu  3 .  W r z e ś n i a  1 8 4 7 .  r. z a p a d łe j ,  p rzez  k t ó r ą  zakon  jezu ick i  
z o s ta ł  u z n a n y  za p rz e c iw n y  p o k o jo w i  i p o r z ą d k o w i  S z w a j c a r y i ,  a zarazćm  
k a n to n  f r e ib u r s k i  w e z w a n y ,  a b y  się  rz ec zo n e g o  z ak o n u  z k ra ju  sw eg o  p o ­
z b y ł ;  m a ją c  z a m ia r  w ła d z y  c y w i ln e j  u p e w n ić  w o ln o ść  dzia łania  jak ie j  w y ­
m ag a  p acy f ik acy a  k a n to n u  , w  m oc  na jro z c ią g le jsze g o  p e łn o m o cn ic tw a  o t r z y ­
m an e g o  p rz e z  u c h w a łę  na  dn iu  1 5 .  L is to p a d a  p rz e z  zg ro m ad zen ie  l u d u  w y ­
rz e c z o n ą  — s t a n o w i  1 )  J e z u ic i ,  k o r p o r a c y e ,  k o n g re g a c y e  i s t o w a r z y s z e ­
n ia  t r u d n ią c e  s ię  w y c h o w a n ie m ,  k tó re  s ą  filiami t eg o  z a k o n u ,  z o s ta ją  ha  
z a w s z e  z k a n to n u  f re ib u rsk ie g o  w y p ę d zo n e m i.  2 )  R o z p o rz ą d z e n ie  to  r o z ­
ciąga  się  a )  do  J e z u i tó w ,  b )  L ig o ry a n Ó w ,  c) M a r ia n ó w ,  tak  z w a n y c h  n i e ­
ś w i a d o m y c h  b r a c i ,  d) b rac i  ch rześć iańsk ie j  n a u k i ,  c) s ió s t r  S .  Józefa ,  
f) s ió s t r  Ś .  W in c e n te g o  dc P a u l a ,  g )  s ió s t r  se rca  św ię teg o .  3 )  K o r p o r a c y e  
i  zg rom adzen ia  tego  r o d z a j u  n ie  b ę d ą  m o g ły  w  p rz y sz ło ś c i  n a  żad en  sp o só b

i pod ż a d n y m  p o z o rem  w  k a n to n ie  o s ia d ać ,  w ła sn o śc i  n a b y w a ć  an i  z a jm o ­
wać  się  p u b l ic z n e m ,  a n a w e t  p r y w a tn e m  w y c h o w a n ie m .  4 )  Do w s p o m n ia ­
nego z a k o n u  i je g o  k o n g re g ac y i  należące o so b y  w  t r z y  ra z y  2 4  g o d z in ach ,  
l icząc od chwili  og łoszen ia  n in ie jsz y ch  r o z p o r z ą d z e ń ,  k a n to n  opuśc ić  m ają .  
5 )  W s z e l k ie  d o b ra  ru c h o m e  i n ie ru c h o m e  p rz ez  n ich p o s iad an e  p rz e c h o d z ą  
n a  sk a rb  p u b l iczn y .  D o c h ó d  z n ich ma b y ć  o b r ó c o n y  na p u b l iczne  w y c h o ­
w anie .  Z  tego p o w o d u  w s z y s tk o  zosta je  s e k w e s t r o w a n e m , ma być  w  in ­
w e n ta rz  zac iągn ię tćm  i a d m in is t rac y i  cy w i ln e j  oddanem . C essye  i w sze lk ie  
oc iąża jące  u k ła d y  po l 5 .  P a źd z ie rn ik a  r.  b. p o c z y n io n e  w  celu  u su n ięc ia  na  
bok jak ie jk o lw ie k  części m a j ą tk u ,  zo s ta ją  za n iew aż n e  uznane .  6 )  D y r e ­
k to r o w ie  policyi i f inansów  są  u p o w a ż n ie n i  do w y k o n a n i a  n in ie jszego  p o ­
s ta n o w ien ia  o ile to  w ch o d z ić  m oże  w  zak re s  dz is łan ia  j e d n e g o  i d ru g ieg o .  
7 )  n in ie jsze  p o s ta n o w ie n ie  w s tę p u je  we w y k o n a n ie  od  chw ili  sw eg o  o g ło ­
sze n ia :  ma b y ć  zaś o b w ieszczo n em  i w  z w y k ł y c h  m iejscach p rz y b i łem .
P r e z y d e n t  S c h a l l e r .  K a n c le rz  Dr. B e r c h t o l d . .

Jezu ic i  i ich s t ro n n ic y  j u ż  po  w jeżdżali  do  N e u e n b u r g a ,  a s ta m tą d  w ię ­
ksza część uda je  się  do  F r a n c y i ,  gdz ie  z n a jd u ją  p rz y tu łe k .

S t r o n n i c t w o  n ie p rz y c h y ln e  z m ian ie ,  k tó ra  te raz  u nas  z a s z ła ,  t w i e r ­
d z i ,  że na z g ro m a d z e n iu  l u d u  dnia  1 5 .  b. m. z n a jd o w a l i  się  sami ty lk o  r a ­
d y k a l i śc i ,  k tó r z y  led w ie  A  lud n o śc i  s t a n o w i ą ,  a zatem  rz ą d  t e ra źn ie js zy  
j a k o  w y c h o d z ą c y  ze znaczne j  m niejszości d łu g o  się  u t r z y m a ć  niem oźe.

A a r g a u ,  2 3 .  L is topada .  — D nia  w czo ra jsz eg o  w o jsk o  k o n fe d e ra cy jn e  
ze w s z y s tk ic h  s t ro n  r u s z y ło  się  ku  L u c e r n i e .  G łó w n a  k w a r t e r a  z A a r a u  
zosta ła  p rz en ie s io n ą  do M u r i .  J e n e ra ł  D u f o u r  w y d a ł  n a s tę p u ją c ą  o d e z w ę  do 
w o j s k a :  <> K o n fsd e ra cy jn i  m ęż o w ie  o rę ż a !  W k ra c z a c ie  do  k a n to n u  lu ce rn -  
sk iego. Z a  prze jśc iem  g r a n ic y  z łóżcie  w asze  o b u rz en ie  i miejcie na  m yśli  
ty lk o  o b o w i ą z e k , k tó reg o  od w as  o jcz y zn a  w y m a g a .  Ś m ia ło  idźcie na  n ie ­
p r z y ja c ie la ,  p o ty k a jc ie  s ię  w a leczn ie  i w y t r w a jc i e  do os ta tn ie j  k ro p l i  k r w i  
p r z y  wasze j  c h o rą g w i .  S k o r o  a toli z w y c ię s tw o  na naszą  p adn ie  s t r o n ę ,  n a ­
ten czas  zap o m in a jc ie  o w sze lk im  uczuc iu  z em s ty ,  z ac h o w a jc ie  się ja k  w s p a -  
u ia ło m ó śln i  w o jo w n ic y ,  pob łażajc ie  z w y c i ę ż o n y m ,  com w am  j u ż  ty lo k ro tn ie  
za lec a ł ;  szan u jc ie  k o śc io ły  i w sze lk ie  b u d y n k i ,  k tó re  p rz ez  s łu ż b ę  p a ń sk ą  
s ą  u św ięco n e .  Nic n ie  m o g ło b y  bardzie j  p lamić naszej  c h o r ą g w i  j a k  u b l i ­

żanie  religii.  W s z y s t k i c h  b e z b ro n n y c h  miejcie w o p ie c e ;  n iedopuszcza jc ie ,  
a b y  ich o b ra ża n o  alboli w cale  p o n ie w ie ra n o .  Nie  niszcie n iczego bez p o w o d u , ,  
n iezab ierajc ie  żadnej  r z e c z y ;  s ło w e m  tak się s p r a w u j c i e ,  abyśc ie  z jednali  
sobie  szacunek  i zostal i  p r z y  im ien iu  j a k ie  d o tą d  macie. G łó w n a  k w a te r a  
w  A a r a u ,  dn ia  2 2 .  L is to p a d a  1 8 4 7 .  — W ó d z  n acze ln y  W .  II. D u f o u r . «

W  i m i e n i n  n a c z e ln e g o  w o d z a  w o j s k  k o n f e d e r a c y j n y c h  s z e f  s z t a b u  j e n e -
ra ln eg o  F r e y - H e r o s e  w y d a ł  n a s t ę p u ją c ą  o d e z w ę  do k a n to n u  lu c e rn sk ie g o :  

.M ieszkance  k a n to n u  lu c e rn sk ieg o !  O s z u k u ją  w as  k ie d y  w a m  p o w ia d a d a ją ,  
że  k o n fe d e ra cy a  o g ran icza  w a sz ą  n iep o d leg ło ść  i w o ln o ś ć ,  a lbo  że  w a s z ą  
re l ig ią  m y ś l i  c h o ćb y  a n a jm n ie jsze  źd źb ło  n a d w erę ż ać .  O w sz em  to  w asze  
n a jw y ż s z e  d o b ro  cen im y  t a k ż e ,  j a k  n a jw y ż e j .  W i ę c  t e d y  w ie r z y c ie ,  że  
w am  chcem y d o k u c z y ć  w  sp o só b  n a jd o le g l iw szy  ? O n ie !  N a sz y m  j e d y n y m  
celem w y je d n a ć  n a leży te  p o sz a n o w a n ie  dla u z n a n y c h  p r a w  k o n fed e ra cy i  i w y ­

k onać  u c h w a ły  p o s ta n o w io n e  p rzez  n acze lną  w ła d z e  k o n fe d e ra c y jn ą .  T ą  
n a jw y ż s z ą  lega lną  w ła d z ą  k o n fe d e ra c y jn ą  j e s t  se jm  w a ln y ,  a tej p o w i n n i ­
ście p o r ó w n o  z nami o k a z y w a ć  p o s łu sz e ń s tw o .  W y ,  co n ienosic ie  o ręża ,  
pozos tańc ie  w  w a sz y c h  d o m a c h ,  n ik t  w am  żadnej  k r z y w d y  n i e w y r z ą d z i ;  
kto a toli  z b r o n ią  w rę k u  p rz ez  nas s c h w y t a n y m  z o s ta n ie ,  tego  czeka n a j ­
s u ro w sz a  o d p o w ie d z ia ln o ść .  P rz y jm i jc ie  nas j a k o  braci k o n fe d e ra c y jn y c h ,  
a  p o z n ac ie ,  że j e s te ś m y  z u p e łn y m i  braćm i w a sz e m i ;  o b ra z y  w y r z ą d z o n e  
w o j s k u ,  na  w a s  s a m y ch  o b ró c ą  sw ó j  s k u t e k . .

D n i a  2 I g o  L is to p a d a  w ó d z  n acze lny  D u f o r ,  w y p r a w i ł  donies ien ie  
z A a ra u  do p re z y d e u ta  se jm u  w a ln eg o  w  B e r n i e , że k a n to n  Z u g  k a p i tu lo ­
w a ł .  K a p i tu l a c y ą  tę  z aw a r l i  z sam em  w o d zem  n a c z e ln y m ,  tu  w  mieście  n a -  
s z a m ,  dz iś  o godz in ie  8  z ran a  p rz y s ła n i  w  p o se l s tw ie  L eo n z  S c h m id t  r a d z -  
ca i S c h w e r z m a n u  p isa rz  r z ą d u  z u g s k ie g o , w p r a w d z ie  z  zas trzeżen iem  p o ­
tw ie rd z en ia  p rzez  rz ąd  z u g sk i ,  aleć n iem a w ą t p l i w o ś c i ,  że z a tw ie rd z e n ie  
n as tąp i  i p o d łu g  u rn o w y  o 2  g o d z in ie  z p o łu d n ia  dn ia  2 2  b. m. k a p i tu lac y a  
będzie  d o r ę c z o n ą  p u ł k o w n i k o w i  G m iir  d o w o d z ą c e m u  d y w i z y ą ,  a b y  teg o ż  
jeszcze  dnia  na  w ie cz ó r  o sadz ił  w o jsk ie m  k o n fe d era cy jn c in  k a n to n  w  m o w ie  
będący .  O s n o w a  a k tu  k a p i tu la c y jn e g o  j e s t  n a s tę p u jc a :  » 1 )  rz ą d  k a n to n u  

zugsk iego  z o b o w ią z u je  się  fo rm aln ie  do  z u p e łn eg o  w y s tą p ie n ia  ze  s p r z y m ie ­
rza  n a z y w a ją c e g o  się  z w iąz k ie m  o d rę b n y m .  2 )  W o js k a  k o n fe d e ra c y jn e  dn ia  
2 2  b. m. na  w ieczó r  z a jm u ją  k a n to n  Z ug .  3 )  W o js k a  o ile się  o k aże  p o ­
t r z e b a ,  d o s ta n ą  k w a te r y  i będą  u t r z y m y w a n e  w e d łu g  p r z e p i só w  re g u la m i­
n u  k o n fed e ra cy jn eg o .  4 )  R z ą d  k a n to n a ln y  ro zp u śc i  n a ty c h m ia s t  s w e  w o j ­
ska  i w eźm ie  ich b ro ń  do  a r s e n a łu ;  w o jsk a  in n y ch  k a n to n ó w  n a le żą c y ch  do 
z w ią z k u  o d r ę b n e g o ,  o p u sz c zą  n a ty c h m ia s t  k an ton .  5 )  W  p o d o b n y ź  s p o ­
só b  zostan ie  r o z b ro jo n y m  i l a n d s z tu r m ;  je g o  b ro ń  będzie  z ło ż o n ą  w  a r s e ­
na le  k a n to n o w y m ,  a po  p r z y w r ó c e n iu  p o k o ju  i p o r z ą d k u  zos tan ie  n a p o -  
w r ó t  g m in o m  w y d a n ą .  6 )  P o t r z e b n a  k o in m u n ik a cy a  pod  S in s  i p rz e z  m o s t  
n a  S ih lu  będzie  p rz ez  k a n to n  Z u g  p r z y w r ó c o n ą ;  co się  atoli t y c z y  k o s z t ó w  
n o w e j  b u d o w y  i n a p r a w ,  Z u g  z a c h o w u je  sobie  reg re s  do  t y c h ,  k t ó r z y  dali  
p o w ó d .  7 )  W o js k a  k onfederacy i  b ędą  u t r z y m y w a ł y  p o r z ą d e k  i p o k ó j ,  
a  z a p e w n ia j ą  b e zp ieczeń s tw o  w łasnośc i  i o sób  w  kan to n ie  Z u g .  8 )  W s z y ­
stk ie  ukazać  s ię  m ogące  s p r a w y  nie  w o j s k o w ć j  n a tu r y ,  z o s ta n ą  p r z e d ł o io -
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ne pod rozstrzygnięc ie  sejmu w alnego .  P o d w ó jn ie  w y g o t o w a n e  w  Aarau
2 1 .  Listopada 1 8 4 7 .  o godzinie  8  zrana .»

Z u g ,  2 2 .  Listopada. — P o d łu g  doniesienia od armii z g łó w n e j  k w a te ­
r y  w  M u r i ,  kapitulacya została przez naszą radę r z ą d o w ą  zatwierdzona.  
Jako  kommissarze mają być  przeznaczonemi do naszego kantonu: prezydent  
wielk iej  rady Hofhnann z Rorsach i namiestnik H egeischw eiler  z Ziirichu

Na granicy Z i ir ich u , dziś dnia 2 2 .  zgromadziła s ię  znaczna liczba w o j ­
ska, która na w ieczór  miała obsadzać nasz kanton. 0  godzinie  4 z południa,  
przeszła granice i posuw ała  s ię  naprzód z białą c h o r ą g w ią ,  za ch ow ując  
w sze lk ie  ostrożności wojenne,  przez wzgląd, że u nas stały oddzia ły  innych  
ka n to n ó w  zw iązk u  odrębnego.

r  e c y  a
A t e n y ,  3 1 .  Października. — Z J a n in y  dow iadujem y s i ę ,  że tam Gri-  

v a s ,  nie ty lko pod okiem w ładz  tureckich, ale naw et  za ich brzęczącą p o ­
mocą werbuje  na n o w o  żo łn ierzy ,  których ju ż  ma 2 0  przy sobie. Daje on  
/ 5  p iastrów na ręk ę ,  płaci 2  i pó ł  piastra dziennego żo łd u  i przyrzeka im 
łu p y  greckie. W y p ła t ę  tych p ien iędzy  uskutecznia rządow a kassa B aszy .

R ząd  grecki robi na w y s p ie  Eubei różnorodne p r z y g o to w a n ia  w o jsko -  
\ \ e ,  g d y z  doszło  do je g o  w ia do m o śc i ,  ze przyjaciele K riz iot isa ,  p r z eb y w a ­
ją*^ jeszcze  z nim w  C h io s ,  us iłu ją  usadowić się  na tej w y s p ie  i tam p o ­
uczyć w szystk ich  p o w sta ń c ó w  nie ty lk o  z północnej G r e c y i ,  ale i z  pro-  

w in c y j  tu reck ich , jak Dźulekę i innych.

Dziennik angielski D a i l y - N e v s  donosi z Aten o gorszącem zajściu na 
posiedzeniu  rady m inistrów. Minister spraw w e w n ętr zn y ch ,  Rigas Palami-  

e s ,  pok łócił  się  z prezesem m inistrów, Kitzos T zave l la s ,  z czego następnie  
pow sta ła  bijatyka! S ły ch a ć  o n ow em  ministerstwie  pod prezydencyą  pana

W  tych  dniach król dał d o w ó d  odw agi i roztropn ośc i ,  za który kraj 
ca y  w d zięcznym  mu będzie. S tronn ic tw o  anarchii wszędzie  p o b ite ,  z w ł a ­
szcza w  osobach Grivasa i Griziotisa , starało się  w y w o ła ć  poruszenie  w w y ż ­
szy ch  sferach w ł a d z y ,  rzucić nasiona niezgod y  pom iędzy  izbą reprezentan­
tó w  a senatem , sparaliżować w  ten sposób  działania rządu i zmusić  króla  
do połączenia się z tern stronnictwem  łub w y w o ła n ia  w o jn y  dom ow ej.  Z a­
ledw ie  senator K ond urio t is ,  którego król nie m ianow ał prezesem senatu na 
n o w e  3  la t a , o b ja w ił  s w e  niezadow olen ie  z tego p o w o d u , a ju ż  anarchiści  
■wciągnęli go  w  sw e  in tr y g i ,  i pew ni odtąd w ię k sz o śc i ,  p o r o z u m ia w sz y  się  
z kreaturami sir  Edwarda L y o n s ,  zaprojektowali  adres ,  w  którym  senat  
gani s tanow czo  administacyę pana K o l e t t i s ,  w  którym  w y s ta w io n o  jako  

niepraw ne  w y b o r y  izby reprezentantów, tak p ośw ięconej  dla króla i kraju. 
Adres ten został p r z y ję ty m ,  jakk o lw iek  bardzo słabą w iększośc ią  i w y w o ­
ła ł  w  izbie reprezentantów  w r a że n ie ,  którego się  spodziew ano.  Izba re-  
prezentan tów  rozgniewana adresem tak obrażającym je j  honor  oraz jej pra- 
w a  k o n sty tu cy jn e ,  chciała podać adres przec iw ny ,  co b y ło b y  p o w ię k szy ło  
ty lko  rozdział pom iędzy  dw om a izbam i, paraliżując przytem  działanie rządu.  
Ale  król uw iad om ił  izbę,  by  nie robiła tego i polegała na nim. K ról czekał  
u rz ęd o w eg o  doniesienia o adresie s e n a tu , który  poprzedza zaw sze  z łożen ie  
adresu. W y b ó r  kom issyi,  która miała adres przedstawić,  do w ió d ł  rozdziału  
cz ło n k ó w  senatu ,  a lbowiem se n a to r o w ie ,  k tórzy  g ło so w a li  przec iw  adre­
s o w i ,  m e chcieli do kom issyi należeć,  ci zaś k tórzy  g ło so w a li  za adresem,  
nie  mieli odw agi przedstawić sw ćj  opinii i starali się  usunąć. Zaledwie  w  kilka 
d m k o m is s y ę  z ło z o n o ;  ale nim adres przedstawiono kró low i ten, znając treść  
j e g o ,  o św ia d cz y ł  senatow i przez organ sw eg o  p ierw szego  ministra,  iż jako  
p ie r w sz y  stróż u s ta w y  zasadniczej,  w  celu utrzymania  pom iędzy  dw om a  
izbami z g o d y  tak potrzebnej dla pom yślności  p a ń s t w a , nie może przyjąć  
adresu ,  w  którym  senat przywłaszcza sobie praw o  kontroli nad składem  
i zb y  rep re ze n ta n tó w , albowiem na mocy u s ta w y  zasadniczej, to praw o na-  
nalezy  do samejze izby w y łą czn ie  i tylko ona wedle  prawa może j ą  w y k o ­
n y w a ć  Zaraz po odczytaniu oświadczenia k r ó lew sk ie g o ,  prezes senatu  
odczyta ł  dekret królew ski mianujący dziew ięciu  n o w y c h  senatorów , w s z y ­
stkich ludzi dobrej s ł a w y ,  k tórzy  z dobrze m yślącą  m niejszością ,  po łożą  
tamę usi łow an iom  maurokordatystów.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e ,
D on ieś l iśm y, że Santanna podał się do d y m issy i  jako prezydent rzeczy-  

pospo l i tć j;  p o w o d y  tego kroku objaśnił  w  proklamacyi następnej z G w a-  
daluPy Hidalgo:

r ó w ń i e ^ d 01680' ^ " 1 ' najS ł f bszJ m bólera d on osz f i  'ź po  wysileniach  
nia b ! | ZWjr<ałW ch Jak ^ u s t a j ą c y c h , po  w y trzy m a n iu  1 5 g o d z in n cg o  

a  1 CIł.' z ,nu szo n y  opuścić  stolicę z mem w o jsk iem ,  osłabionem bar- 
zo u arai nieprZy j aci(. } ( który dotarł aż do ostatnich linii n a s z y c h ,  zaście- 

ając ziemię trupem SWy m  i ciałami tych sz lachetnych M eksykanów , któ-  

v v • A 3 ^ eCZn°*ci4 bronili  każdej s top y ,  praw  i honoru  ich kraju.
. , ’ Zasoby u tw orzy łem  w  czas ie ,  g d y  ju ż  żadnych nie b y ło ;

wiadom o, ze pracowałem u a  ; r
kacye  koło  M eksyku że l  P,rZerWy ‘ "“ V  26 wznios}em  fort^ '

, , , ’, e żebrałem i uorganizow ałem  armię p o tę ż n ą ,  by
zm usić  o przyc y  ności los dotąd tak rai przec iw ny .  W ia d o m o  wara ,  że 
m e arnosc jenera a zwaliła  cały p]an m oich działań. W  klasztorze i na 

m oście  aru usco nieprzyjacie l odebrał potężną  n a u k ę ,  którą mu p o w t ó ­
rzono  jeszcze  w  ortecy ahpultepek i na przedmieściu B e le m , w  San  Carlos 

a nareszcie w  cytade i. W sz ę d z ie  szukałem śmierci sk w a p l iw ie ,  bo w ie l ­

kość strat naszych p ogrąży ła  ranie w  rozpacz niepojętą .  Pod Chapultepek  
dostałem k o n tn z y ę ,  pod B e l e m  suknie moje b y ły  postrzelane kulami  
nieprzyjac ie lsk iem i, widziałem  jak obok mnie padali hajlepsi  żołn ierze rze-  
czypospolitej .  —  W śr ó d  nieszczęść  i c ie rp ień , które ranie t ł o c z ą ,  p o z o ­
stało mi ty lko  bezkorzystne  przekonanie ,  że w y tr zy m a łe m  w a lk ę  aż do 
końca i że drogo sprzedał m n ieprzyjacie lowi jego  zadziw iające  z w y c ię z t w o .  
W idzia ł  mnie oko w  oko pod A n g u s tu r a ,  Cerro-Gordo, Charubusco, Cha­
pultepek, Beleri, S an -C oina ,  w cytadeli  i spotka mnie w s z ę d z ie ,  na to  
prz y s ięg a m , gdzie  pożytek  i s ława nakaże mi z nim walczyć .

W in ien em  wam jeszcze  d o n ieść ,  że  dobrow oln ie  zrzekłem się  p r e z y ­
dentury, w z y w a j ą c ,  s to so w nie  do w oli  ogó lnej  narodu , na tę  g o d n o ść ,  p r e ­
zesa najw yższe j  izby spraw ied liw ośc i  i je g o  radców , w  ręce którego  z ło ­
żoną będzie w ładza ,  dopóki kongres n a r o d o w y  nie w y r ze k n ie ,  kom u p o ­
wierzy s w e  losy .

•Gdy mi p o w ierzo n o  w ładzę  w okolicznościach na jtru d n ie jszy ch ,  p r z y ­
jąłem ją  w  celu skupienia razem ż y w i o ł ó w  o poru  w  ło n ie  kraju zawartych,  
a g d y  nieprzyjaciel na stolicę p o s p ie s z y ł ,  wziąłem  na n o w o  d o w ó d z tw o  nad  
w ojsk iem , dla skoncentrowania  w szystk ich  naszych z a so b ó w  i stawienia  
przeciw nieprzyjac ie lowi s i ły  znaczniejszej

»Ale po upadku sto l icy ,  okoliczności s ię  zm ien i ły :  dziś dla dojścia do 
tego samego celu należy rozdzielić d o w ó d z tw o .  Potrzeba uderzyć  na linię  
komunikacyjną od Vera ( ruz do sto l icy ,  ja  sam m ogę to w z iąć  na siebie,  
albowiem obow iązkiem  moim jest  być t a m,  gdzie  niebezpieczeństw o naj­
większe. N a j w y ż s z y  urząd rzpltej nie m oże  być  w y s ta w io n y m  na niebez­
p ieczeństwo w o j n y ; potrzeba mu dać miejsce w środku ludności  i bogactwa,  
by nie w y s ta w ić  go  na anarchie a podnieść  je g o  p otęgę  i św ie tn o ść

"Dla tego zrzekłem się tej w ła dzy  tak ciężkiej dla mnie a zarazem tak  
gorzkiej;  przyjm ując  r ó w n ie  jak składając miałem ty lko  na celu b y t  d ob ry  
raćj ukochanej o jczy zn y .  M ogłem  popełn ić  b łęd y  w  popełn ien iu  o b o w ią z ­
kó w  c y w i ln y c h ,  ale bądźcie p e w n em i ,  że  me życzen ia  i nadzieje ,  nie m ia ły  
nigdy innego c e l u , jak szlachetną am bicyę  n iepozw olen ia  na poniżenie na­
rodu ,  do którego należy i który obsypałem  czcią. .

P iszą  z pałacu narodow ego  w  M e k sy k u  2 1 .  W r z e śn ia :  >*Zdaje s ię ,  że  
porządek i spokojność  panować będą stale w  tćj sto l icy .  Obywatele" m ó ­
w ią  nam (pisze  to oficer am erykańsk i)  od lat dw ó ch  to miasto nie b y ło  n i­
gdy  tak sp o k o jn em , a skutek to dobrej organizacyi w ojsk  amerykańskich,  
zaprowadzonej przez jen. Sco tt  i ś r o d k ó w  przez n iego p rzed s ięw zię ty ch  
w  zarządzie miastem. W czo ra j  w niedzielę d u c h o w ień s tw o  zam knęło  w s z y ­

stkie kościo ły  i miejsca p o św ięco n e  dla s łu żb y  B o ż e j , w  celu zapew ne  w y ­
warcia wrażenia  na ludność i dając do zro zu m ien ia ,  że  coś w ażnego  sic  
knuje. Jenerał Sco tt  zaw iadom ił  lu d n o ść ,  i i  pragnie ,  by  ja k  dawnfej ce­
remonie  religijne o d b y w a ły  s ię ,  zapewniając  p r z y t e m , iż d u c h o w ień s tw o  
wspierać będzie ro zw n ie  co do majątku jak i co do osób. W  istocie roz  

kazein dziennym  w szystk ie  ko śc io ły ,  klasztory i budynki publiczne ,  odda-  
nem. są  pod straż w szystk ich  A m ery k a nó w .  Jenerał S c o i t  dla tego  rozk a­
zał  z n o w u  pow iedz ieć  d u c h o w ie ń s tw u ,  iż ż ą d a ,  by  k o śc io ły  o tw arto  dla 
obchodzenia ceremonii  religijnych. D o d a ł  p rzy tem ,  ż e ,  jeżeli  d u ch o w ień ­
s tw o  trwać będzie w  z ły ch  zamiarach i zechce zachęcać lud podobnem  p o ­
s tępow aniem  do bezpraw iów .  on cofnie s w ą  o p ie k ę ,  nie  bacząc na skutki  
T o  oświadczenie  w szystk im  w róciło  z d r o w y  rozsądek; k o śc io ły  dalej o tw arto  
i ceremonije religijne dalej odb y w a ją  się.

M a m y  przed sobą dw a rozkazy  dzienne jenerała S co tt :  p ie r w sz y  z daty
2 2 .  W rześn ia  d o ty czy  się sprzysiężenia  M ex y k a n o w ,  k tó rzy  chcieli uderzyć  
na amerykańskie posterunki i w y m o r d o w a ć  w szy s tk ich  A m e ry k a n ó w  Oto 
w y c ią g  z n iego:  .A ż  do chwi l i ,  w  której w s z y s t k o  g o to w e m  będzie do 
po w sta n ia ,  c. n iegodz iw i  przebrani chcą nam wielk ie  szk o d y  w y rzą d za ć  
cząstkowo. Mają oni zamiar m ordow ać  m aruderów , szczególniej ludzi p i-  
ja n y c h ,  wciągać rozmaite in d y w id u a  do m agazynów ,  tam podstawiać im  
trunki i następnie i życie  odbierać,  starają się  przeciągać na s w ą  stronę  
i sk łonić  do dezereyi naszych dz ie lnych  żo łn ierzy  katolickich, k tó rzy  ty le  
honoru naszym sztandarom p r z y c z y n i l i ,  obiecuje im ziemie  w  tćj K ali­
fornii przez armie nasze podbitej / a  której nic od S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  
nie odłączy .  3

Niech w s z y s c y  żo łn ie r ze ,  tak protestanci jak katolicy,  p r z y p o m n ą  so ­
bie los tych  n ęd zn ik ó w  dezerterów, zabranych do n iew oli  pod Charubusco.
I tyra rząd m eksykański przyrzekł pieniądze i z ie m ię ,  w sze lk iem i środkami  
nakłaniał ich do wzięc ia  oręża przeciw sztandarom , k tórych  bronić p r z y rze ­
kl i ;  ale ich postawił  na froncie w  miejscach najn iebezp ieczn iejszych ,  gdzie  
musieli uledz przed naszemi waleczneini bata lionam i,  mimo wszelkich usi­
łow ań  naczelnego w o d za ,  by p raw n ą  drogą  ocalić tych n ę d z n ik ó w ,  5 0  
m usiało  uledz haniebnej karze szubienicy .

W  drugim rozkazie dziennym jenera ł  S c o t t  w z y w a  ż o łn ierzy  am erykań­
skich protestantów, by szanowali religię  w  M ek sy k u  panującą i jej cere­
m o n ie ,  jako to procesje, prow ad zen ie  w ija tyku  do umierających itp.

Garnek Vincennes.
(  Dokończenie.)

Dnia 3 1 -  Maja roku 1 6 5 0 .  w  samą niedzielę z ie lo n ą ,  przechadzał  s ie  
gubernator zamku L aram će ,  spokojn ie  p o  sałi p ierw szo  piętrowej, g d y



1188
Beaufort z swoim lokajem z ty lu  na niego się rzucił i na ziemię go powalił. 
W  oka mgnieniu zw iązano  go i zatkano mu usta c h u s t k ą , tak że ani się 
ruszyć  ani s łowa przem ówić nie mógł- Tymczasem V augrim au t przym oco­
w a ł  u  szczytu  m u ru  w ałow ego p o w ró z ,  zawieszony w fosę. Po  tamtej 
stronie  czekało trzech ludz i ,  k tó r z y  zapomocą drugiego po w ro zu  z fosy 
w y w in d o w ać  go mieli. N ieco dalej stało pięćdziesięciu j e ź d ź c ó w , k tórych 
przeznaczeniem by ło  zabezpieczyć ucieczkę księcia. Beaufort i lokaj jego 
zostawili guberna tora  w  sali, a sami pobiegli ku m urow i w ałow em u. Lokaj 
spuścił się p ie rw szy  po linie w fosę i został szczęśliwie na p rzec iw ną  stronę 
w y w id o w a n y .  Po  nim uchwycił się też książę p o w ro z a ,  ale czy to  ze s t ra ­
c h u ,  czy źe p o w ró z  był za k ró tk i ,  dość że spada n ieborak w fosę , na 
szczęście suchą  i zostaje tam bez zm ysłów . Ci po tamtej stronie struchleli;  
w o ła ją  na księcia p rzechylają  się przez m ur  aby  go u jrzeć ,  a przerażenie ich 
dochodzi najwyższego s top n ia ,  gdy  go wreszcie bez d uszy  na dnie fosy 
spostrzegają. W sz a k ż e  po kilku minutach przyszedł książę do siebie, i w i­
dząc, ja k  tu  najmniejszej chwili do stracenia nie pozostaje , p o ry w a  pow róz  
p rzy m o cow u je  go w  około ciała i podźw igniony  w g ó rę ,  dosięga wreszcie, 
w p ó ł  n ieży w y  okopu. W i o d ą  go czemprędzej do p rzy jac ió ł ,  sadzają go 
na  k o ń ,  a g d y  Lamaree władzę i m ow ę od zy sk a ł ,  u w o ln ion y  Książe gnał 
j u ż  o dobre  staje od Vincennes w p ro s t  do Peryża.

Jednego razu  osadzono w  w ieży vincenskiej t rzy  dosto jne osoby, które 
u  ka rdyna ła  Mazarini w niełaskę popad ły ,  b y ły  t o : księże C o n d e , książę 
Conti i książę Longueville. Pogrążen i w  sam otnośc i , bez najmniejszej roz ­
r y w k i , powzięli przebiegłą  myśl ko rrespondow ania  z sobą. Montreuil,  
sekre tarz  księcia Conti ,  kazał zrobić w y d rążo n y  ta la r ,  którego obie pow ie­
rzchnie  zaśrubow ały  się. Dwa lub t r z y  razy  w  tydzień w trąc i ł  Montreuil 
ten talar poiniędze pien. przeznaczone dla dosto jnych w ięźniów , a każdego 
razu  zna jdow ał się tajemniczy liścik w talarze. Później w ywieziono ksiąźąCdo 
C h av re ,  lecz po kró tk im  tamże pobycie ,  wrócili w szy scy  trzej zn ow u  do 
Vincennes. W ięz ien ny  ich dozorca nazwiskiem A a r ,  by ł  tak n ieuży ty  
i pode jrz liw y ,  źe spow iednika  iach chciał zmusić do czytania po francuzku, 
poniew aż lękał się aby  w ję z y k u  łacińskim, k tórego  nie ro zum ia ł ,  nie 
udzielono im jakiej wiadomości.  Dla rozerwania sobie n u d ó w  więzienia 
z a jm ow ał się Conte hodow aniem  kw ia tów . Dnia 1 3 .  Stycznia  1 6 5 1 .  rok u  
uw oln iono  w szystkich trzech książąt.

T o ż  i k a rd y n a ł  R e tz  siedział przez jakiś  czas w  V incennes, rów nie  jak  
i J o u q u e t ,  nim go do Bastylii odstawiono. W  półobłąkana dew o tk a ,  pani 
G u y o n ,  została w  ro ku  1 6 9 5 .  w  Vincennes zamkniętą. P rz y b y w sz y  tam, 
u łoży ła  sw oje  wcale niezrozumiałe mystyczne pom y s ły  w ie rsze m  Irancnzkim.

Później odw ieziono panią Guyon do Bastylii.
Pew nego  dnia r. 1 7 4 9 . ,  b y ł  wielki hałas w  w ieży  vinceńskićj. W  je­

dnej z cel w ięziennych na drugiem piętrze trzym ało  trzech silnych s tróżów  
człow ieka , którego w pó łob łąkane  r y s y  tw a rz y  najsroźszą rozpacz w y r a ­
żały. Posadzono go na sto łku  i przem ocą uśmierzono. Zsunięta z g ło w y  
c h u s tk a  zak ry w a ła  m u pół tw a rzy ,  podarta  koszula  odsłaniała pierś obna­
ż o n ą ,  w konw ulsy jnem  szamotaniu s ię ,  deptał nogami kapelusz.

B y ł  to  D i d e r o t ,  k tó rem u brak  ruchu  i samotność w ięz ien ia , na ja­
kie od miesiąca b y ł  sk aza n y m , pozbawieniem zm ysłów  groziły .  Za radą  
lekarską  pozw olono  mu przechadzać się w zam kow ym  ogrodzie i w idyw ać  
się z przjaciołmi. J u ż  w ydan ie  sw ych  »Myśli filozoficznych", k tóre  uchw ałą  
parlam entu  roku  1 7 4 6 .  publicznie spalono, ściągnął Diderot niechęć m in i­
s tra  policyi. W  ro k u  1 7 4 9 .  ogłosił on «List ciemnych dla tych co widząo. 
a to n o w e  dzieło, zawierające d o k try n y  materalistyczne było  pow odem jego 
uw ięzien ia  w  Vincennes. W  dzień po o w ym  napadzie obłąkania w p ro w a ­
dzono jednego z p rzyjaciół D idero ta  do więzienia by łto  Jan  J a k ó b  Rousseau. 
Obaj przyjaciele padli sobie w  objęcie. Odwiedziny J a n a  Jakóba sp raw iły  
spodz iew any  przez lekarza skutek. U m ysł D i d e r o t a  uspokoił  się; dano 
m u  po trzebne do pisania m ateryały , zaczął pracować. Kousseau odwiedzał 
go często w  w ięz ien iu ; lecz przyjaźń ich od rok u  1 7 4 2 .  bardo ścisła i ser­
deczna zerw ała  się w  ro k u  1 7 5 8 ;  obaj stali się zaciekłymi nieprzyjaciółmi.

H rabia  Mirabeau, k tó ry  b y ł  młodym rozpustn ik iem, nim został wielkim 
m ów cą  siedział z kolei w  więzieniu na w yspie  R he  w  zamku I f  w  tw ierdzy  
J o u x  i dostał się z następnego p o w o du  w r. 1 7 7 7 .  do w ieży vincenskiej.

Podczas swojej niewoli w  tw ie rd zy  Jou x  zjednał b y ł  sobie Mirabeau p rz y ­
jaźń  tamecznego dow ódzcy  i uzyskał od niego pozwolenie zamieszkania 
w pobliskiem miasteczku Pontarlier. T am  chociaż nadzwyczajnie b rzydki,  
jednakże ciągle przygodami raiłosnerni zajęty, u w ió d ł  młody hrabia p iękną 
młodą Zofię de Ruffey k tó rą  rodzice nierozsądnie za 60-cioletniego ex p re ­
zydenta  margrabię de Monnier za mąż wydali. Od tej chwili stał się Mira­
beau przedmiotem usilnych prześladowań ze s tro ny  rodziny swojej kochanki 
i margrabi de M onnier ,  tudzież własnego o jca ,  k tó ry  ju ż  wielokrotnie
0 swoim gniewie go przekonał. W  skutek listu pana de Malesherbes opuścił 
Mirabeau F ran cyą  i schronił się ze sw o ją  Zofią do Holaudyi. Parlament 
besansoński uznał go w innym  zbrodni rabunku  ludzi i kazał stracić go i n  
e f f i g i e .  Mirabeau miał właśnie do A m eryki o dp ły n ąć ,  gdy  w y s łany  za 
nim do Amsterdamu ajent policyi paryzkiej,  o trzym aw szy  zezwolenie rządu  
holenderskiego uwięził go w raz  z Zofią. Osadzony w V incennes ,  siedział 
tam od 1 7 7 7 -  do 1 7 8 0 .  roku  tłumacząc T ibu la  i układając dzieło sw o je :  
s u r  l e s  l e t t r e s  d e  c a c h e t  tudzież sw oje listy  do Zofii.

Za ministers twa Breteuila w  r. 1 7 8 1 .  w yw ieziono  w szystkich więźniów 
z Vincennes do B asty lii ,  a wieża vincenska przestała być wiezieniem stanu. 
Odtąd wieża vincenska została więzieniem nierządnic paryzkich, aż wreszcie 
roku  1 7 9 4 .  przeznaczono na ten cel szpital S a in t -L az a re , na przedmieściu 
Saint-Denis. W  nocy z dnia 2 0 .  na 2 1 .  Marca oprow adzono do Vincennes 
młodego księcia dTlnghien i tam jako by  o spisek przeciw Francyi przekona­
nego , rozstrzelano na wałach tw ierdzy, która wówczas jeszcze w więzienie 
stanu na p o w ró t  przerobiona nie była.

Książe d’Enghein nie jes t ostatnim w  poczcie s ław nych  mężów, k tórych  
m u ry  vinceiiskie zam ykały , gdyż r. 1 8 3 0 .  p rzyb y ło  do tamecznej w ieży 
naraz czterech m inis trów  to j e s t :  panowie Polign.ic, P e y ro n n e t ,  G qernon
1 Chautelouze, kontrasignatorow ie  o rdynansów  lipcowych. Chociaż h is to rya  
zamku vicefiskiego jako tw ierdzy  w ojennej zaledwie przeciąg dw udzies tu  
la t obejm uje ,  zyskał on przecież bardzo w ażn ą  pamiątkę w rocznikach w o­
jen ny ch  F rancyi.  Oddawna ju ż  należycie b ron ią  zaopatrzony , z rozkazu 
Napoleona, k tó ry  inw azyę nieprzyjacielską z r. 1 8 1 3 .  wcześnie p rzepow ie­
d z ia ł ,  został jeszcze mocniej obw arow an ym  i dow ód z tw u  jenera ła  D aum enil 
poruczonym . Oficer ten zaszczytnie u wojska pod imieniem »kulas« stracił  
bowiem w  bitwie pod W a g ra m  nogę — okazyw ał się ze wszech miar g o d ­
n ym  zaufania Cesarza. — Mimo wszelkich gróźb i obietnic u trzym ał on się 
r. 1 8 1 4 .  i 1 8 1 5 .  w  swojej tw ierdzy ,  a nieprzyjaciel nie mógł żadnym spo­
sobem do niej się p rzedrzyć. »0ddam wam tw ierdzę — mawiał wesoło
j e ź l i  mi n o g ę  m o j ą  o d d a c i e .«

W  średnich wiekach uchodził zamek vincetiski za jeden  z największych
1 na jw arow nie jszych  g ro d ó w ,  jakoż  i następne la ta ,  doczekawszy się u k o ń ­
czenia niezmiernych fo r ty fikacy i, nad jakiemi tara obecnie p ra c u ją ,  uznają  
w nim jednę  z najniedostępniejszych w aro w n i teraźniejszego czasu.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
B e r l i n .  27. L is topada .—  Na wczorajszej giełdzie zbożow e; p ła c o n o

pszen icę  7 2 — 76 ta l . ;  ż y to  4 6 — 5 0  ta l . ;  o w ies  2 8 — 2 9  tal.; jęczmień 43__
45 tal. Sp ir i tu s  z d o s ta w ą  n a ty ch m ias t  p ła c o n o  2 4 |  ta l . ,  a z d o s ta w ą  na  
w io sn ę  26^ tal.

N a  ta rgu  dn ia  2 5  L is to p a d a  z  w o z u  p ła c o n o  p szen icę  n a jw y ż e j  3  
lal. 5  s g r . ; ż y to  2  lal. 6  sgr. 3  fen . ;  w ielk i jęczm ień  1 tal. 27 sgr. 6  fen.;  
m a ty  jęczm ień  1 tal. 2 6  sgr. 3  fen .;  o w ies  1 tal. 10  sgr. —  Z w o d y  zaś 
b io rą c  zaw sze  na jw y ższą  c e n ę ,  pszen icę  p ła c o n o  3  tal. 7 sgr. 6  fen .;  ż y to
2 tal. 2  sgr. 6  f e m ;  jęczm ień  w ielk i  1 tal. 27 sgr. 6 fen.; ow ies 1 tal. 8  sgr. 
9  fen. Z a  k o p ę  s ło m y  płac i się w  B er l in ie  o d  n ie jak iego  czasu  9 tal. 15 
s g r . , a za  c e n tn a r  s iana  1 tal. —  1 tal. 10 sgr. —  K arto f l i  szefel u iep rze -  
chod z i  27 sgr. 6  fen.

S z c z e c i n ,  25. L is to p ad a .  —  Ż y to  n ieco  m niej z n a jd u je  p o k u p u .  
Za  na jc ięższe  z d o s ta w ą  n a ty c h m ia s to w ą  n ie p ła c o n o  n a d  46 tal., lecz  n a ­
w et  o w ie le  lżejsze b y le  z  d o s ta w ą  na w iosnę  z n a jd y w a ło  k u p ca  co  p ła ­
cił 47J tal.

W r o c ł a w ,  25. L is top .  —  P szen ica  b ia ła  s ta ła  na cen ie  ( z a  sze fe l)  
80. 86  aż do  92  sg r . ;  żó ł ta  zaś  75, 84  d o  9 0  sgr .;  ż y to  k u p o w a n o  p o  50, 
60  d o  6 3  s g r . ; jęczm ień  50, 55  i n a w e t  5 8 s g r . : ow ies  29, 30* d o  3 l ^ s g r .  
C z e r w o n e j  kon iczyny '  w y s ta w io n o  d o s y ć  na  sp rz ed aż ,  lecz  cena  jeszcze  
się n ieus la l i ła ;  k u p u ją c y  niechcieli  teg o  d a w a ć ,  o d  czego  s p r z e d a ją c y  
w zb ran ia l i  się spuścić .

O B W IE S Z C Z E N IE .
K u p c o w i  S z y m o n o w i  K r o n t h a l  z P o ­

z n a n i a  s k r a d z io n o ,  w e d łu g  j e g o  p o d a n ia ,  na 
d n iu 2 1 .  S ie rpn ia  r .  b . z p o in ie szk au ia  jeg o  p rzez  
w y ł o m  3 ^  §  listy z a s ta w n e :
N r . 1 5 / 1 9 2 3 .  T u r e w p o w .  K o ś c ia n  na  lOOOTal.

« 1 9 / 2 7 4 7 .  S t r z e g o w o  p o w ia t  O d o l a n ó w  na  
100 T a l.

« 9 1 / 2 3 8 1  G r z y b o w o  i C h r z a n  o w o  p o ­
w ia t  G n ie z n o  na 20  T a l . , 

z  k u p o n a m i p ro w iz y jn e m i  o d  St. J a n a  1817. r., 
g d y  t a k o w e  d o tą d  w y k ry te m i  b y ć  n iem ogły ,  
w n ió s ł  ich  um orzeu ie .

Z a w ia d o m ia ją c  o tern pu b licz n o ść  s to so w n ie  
d o  p rzep isu  p o w sz e c h n e j  ó r d y n a c y i  są d o w e j  §. 
125. T y t .  51. części I. w z y w a m y  zarazem  dzie- 
rzycie li  ty c h ż e  l i s tów  z a s t a w n y c h ,  iżby  się d o

nas zogłosili i p ra w a  sw e  w y k aza l i .  G d y b y  z g ło ­
szen ie  się to  w czasie p raw em  p r z e p i s a n y m ,  to  
je s t  d o  16. L ipca  1850. n ie  na s tą p i ło ,  w ó w c z a s  
d z ie rz y c ie le  sp o d z iew ać  się m o gą ,  iż d a lsze  p o ­
s tę p o w a n ie  w zg lęd em  um o rzen ia  p o w y ż s z y c h  
listów z a s ta w n y c h  ro z p o c z ę te m  zostan ie .

P o z n a ń ,  dnia  16. L is to p a d a  1847.
J e n e r a l n a  D y r e k c y a  Z i e m s t w a .

P r a w d z iw y  ty tu ń  Tureck i po T a la r z e ,  
s t a r y  zroba"czouv w a ry n a s  w ro lach  po 4 Z ł t . ,  
im portow anych Hawańskich cy g a ró w  po  2 0  do 

3 0  T a l . ,
szczegó ln ie j  p ięk n y  N essing p o  T a la r z e ,  
p ięk ną  ho lend .  ta b a k ę  po 4 Złt . 
p r a w d z iw ą  f ra n c u z k ą  ta b ak ę  p o  4, 5  i 6  Z l t . , 
p o leca m  z n a w co m  i lu b o w n ik o m .

Holsztyńskie ostrzygi
o d e b ra ł  I z y d o r  L.  K e m p n e r .

C e n y  t o n o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Dn. 29. Listopada 
1847. r.

od |  do
T a l . » * r .  f e n . | T a l .  ł g i  ł«*n

P sz e n ic y  szefel . . 2 11 1 2 2 0 —

Z y ta  d t .............................. l 18111 1 23 4
Jęc z m ie n ia  d t ........................... 1 18 11 1 27 9
O w s a  . d t .............................. — 26 8 l 1 1
T a ta r k i  d t ........................ 1 14 5 l 23 4
G r o c h u  . d t .............................. 1 j 24 5 2 11 1
Z iem niaków  d t ......................... — 20 ___ ___ 23 1
Siana  c e t n a r ........................ — 27 6 1 — —

S ło m y  k o p a  . . . . . a , — — 6 — —
M asła  g a r n i e c ......................... 2 j 5 — 2 10 ——


